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Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie: Biuro Radakoyi i obie księgarnie. 
chowie „Nowa księgarnia, M. Pacewicz i Koliński” — i prócz tego: 


domu W-go Michelso- 


aa obok Magistratu. — Qgłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- | w Częstochowie W. Zielińs 


dwie księgarnie w Petrokowie—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie. | * Dąbrowie 


w Będzinie 
w Brzezinach 


w. Janisze 
< Szołows 
„ Dziewiątkowicz J. 


W Czesto- 


w Łasku W. Józef Pniewski. 
Stan. | w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
Teodor. | w Radomsku „ Kuszkowski Erazm, 
w Rawie « Leszczyński Klemens. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do fi, i po południu od 2 do 4-ej. 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Na pomnik grobowy Ś. p. prof. Ste- 
fana Pawełka p. St Bąkowski złożył rs. 
1.—Ogółem zebrano rs. 122 kop. 5. 


— Wsprawozdaniu Rady Nadzorcej Str. Og. 
Och. odczytanem na ogólnem zebraniu sto- 
warzyszonych, d. 5 b. m., znajdujemy nâ- 
stępujące dane; 

Członków czynnych w roku ubiegłym było 
277; w tej liczbie a) właścicieli domów 35, 
urzędników 49, adwokatów 10, lekarzy, far- 
maceutow i felczerów 10, rzemieślników 
przemysłowców i kupców 156, oficyjalistów 
8, wyrobników 9; b) katolików 215, pra- 
wosławnych 2, ewangielików 11, staroza- 
konnych 49;—alarmowano straż do pożarów 
83, nielicząc 2-ch alarmów fałszywych; — 
ćwiczeń ogólnych odbyto 10, oddziałowych | 
(z samymi topornikami) 50. 

Rada Nadzorcza oubyła 10 posiedzeń:— 
na mity jej uchwały, oprócz ogólnych po- 
dziękowań, 59-ciu członkom udzielono po- 
chwały za gorliwość, 50 ciu zaś mniej za- 


zwrot strat poniesionych w odzieniu przy 
pogorzelach, w kwocie rs. 30%:— trzech wy- 
kreślono z listy stowarzyszonych za karę, 
dwóch wystąpiło na własne żądanie, a je- 
den zmarł. 

Ilość członków honorowych z 251 podniosła 
się do 278, z których jednak 58-miu zalega 
w opłacie rocznej składki, W liście człon- 
ków honorowych figurują osoby ze wszy- 
stkich bez wyjątku warstw społecznych. 

Wydatki straży zwiększyły się w roku u- 
biegłym z rs. 2375 kop, 72 za rs. 3149 
kop. 57;— zwiększył się jednak i przychód 
z rs. 3197 kop. 20*,/ na rs. 3649 kop. 131/,. 

Sprawozdanie wreszcie skarby się na 
następujące niedostatki: brak instrukcyi 
szczegółowej, brak stałego płatnego dozorcy 
narzędzi ogniowych, brak koni do sikawek, 
i dostatecznie ogrzanej na zimę szopy. O tych 
wszystkich niedostatkach pisaliśmy już nie- 
jednokrotnie w „Tygodniu“, i zapewne 
nieraz jeszcze przyjdzie nam o nich mówić, 


— Wbrew usłalonym już twierdzeniom na- 
uki o nieistnieniu w świecie organicznym 
tak zwanego samorodztwa, u nas w Piotrko- 
wie zjawia się coraz częściej pewien gatu- 
nek organizmów, których „nikt nie sieje, a 
same się rodzą”. Tym razem są to niektó- 
rzy korespondenci do gazet warszawskich. 
Nie sądzimy bowiem, aby „Gazeta Warsza- 
wska”, tak ostrożna zawsze w wyborze wszel- 
kiego rodzaju nasion, sama wypielęgnowa - 
ła sobie takie naprzykład ziółko, jakim oka- 
zał się jej sprawozdawca o wyborach do 


możnych otrzymało zapomogi pieniężne lub |naszej straży ogniowej w X 31 tej gazety, 


| 


Zaznacza on tam następujące fakty: „Stosu- 
nek tutejszej munieypalności do straży o- 
gniowej, wzmacnia znakomicie siły tej po- 
żytecznej instytucyi”. Nam się zdaje, że 
municypalność u nas na te siły wcale nie 
wpływa. Silnie podejrzewamy korespondon- 
ta, że wyrazu munieypalność nie rozumie; 
jeśli zaś używa go Świadomie, to pewnie 
ma na celn jakieś wysoko-polityczne wido- 
ki. „Obsada starszyzny strażackiej podo- 
bnież rośnie w powagę”. Jeżeli już jakaś 
tam obsada ma rosnąć, to niechże rośnie nie 
podobnież, jak wpływ munieypalności na li- 
czbę członków. Niechby sobie już rosła w 
inną stronę. „Na wyborach 5-go lutego po- 
wołano na prezesa p. Józefa Jeziorańskiego 
it. d” Pan Jeziorański, który, jak wiemy, 
umieszcza niekiedy swoje prace w „(aze- 
cie Warszzwskiej” i czyta ją zapewne, nie- 
mało się zadziwi, wyczytawszy o tej go- 
dności. Na wyborach 5 lutego, nie wybie- 
rano prezesa Rady Nadzorczej, a tylko jej 
członków. Kto z nich ma być prezesem, to 
zależy od wyboru samej Rady. Trzeba, wi- 
dzi pan, panie korespondencie, wystawiać 
fakty takiemi, jakiemi są. 

Zaznnczenie „zdolności i poważania” osób 
wchodzących w skład nowej Rady Nadzor- 
czej, wobec powyżej zacytowanego ustępu o 
owem wzroście obsady, uważamy za zbyto- 
czne i tchnące osobistością. Rada Nadzor- 
cza składała się, składa i must się składać 
z takich osób, bo ją wybiera ogół a wobec 
opinii ogółu niczem przecie jest zdanie je- 
dnego korespondenta, choćby nawet do pism 
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Z NOTATEK PRZYRODNIKA. 


IV. 
(Ciąg dalszy— patrz X 4). 

Pamiętają może łaskawi czytelnicy nasi, 
iż mówiąc w 4-m numerze „Tygodnia” o 
lampach elektrycznych, rozdzieliliśmy je, 
pomimo wielkiej ich pozornej rozmaitości, 
na dwie grupy. Pierwszą grupę stanowią 
lampy o łuku Volty; drugą zaś—lampy dzia- 
łające przez rozżarzenie, Na czem polega 
różnica między jednemi i drugiemi, powie- 
dzieliśny na swojem miejscu. Dziś pragnie- 
my rzucić jeszcze słów kilka o urządzeniu 
lamp 1-ej grupy. 

Przypominamy sobie, że pierwszym, co 
łuk Volty na wielką skalę wywołał, był 
Humphry Davy. Iskra elektryczna przebie- 
gała tu między stożkami z miękiego wę- 
gla, umocowanemi na końcach przewodni- 
ków i umieszczonemi poziomo jeden naprze- 
eiw drugiego. Pamiętamy, że do doświad- 
ezenia użytych było 2000 ogniw, czyli ele- 
mentów galwanicznych, i że długość łuku 
Volty wynosiła około 10 centymetrów. Już 
Despretz około 1840 r. zauważył, żełuk Vol- 
ty bardzo na długości i jasności swojej zy- 
skuje, jeśli oba węglowe stożki nie poziomo 
lecz pionowo, jeden nad drugim umieszczo- 


ne będą; przytem węgiel dodatni powinien 
być u góry, a u dołu odjemny. Tsk też 
od tego czasu oba elektrody umieszczać za- 
częto. 

Przypominają sobie czytelnicy, że stru- 
mień elektryczny łuku Volty unosi ze so- 
bą rozpalone do najwyższego stopnia czą- 
steczki węgla —częścią spala je, a częścią 
przenosi z jednego stożka na drugi; że w 
skutek takiego przenoszenia, wielkość oby- 
dwóch stożków i ich od siebie odległość się 
zmienia, że szczególniej traci wiele cząstek 
węgiel dodatni i prędzej daleko się zużywa. 
Ponieważ to zwiększenie odległości między 
biegunami, powiększając opór, który prąd 
pokonać musi, osłabia tenże prąd, a nawet 
zupełnie go powstrzymać i światło zagasić 
może, koniecznemi były tedy tak zwane re- 
gułatory, któreby, samą siłą strumienia kie- 
rowane, odległość między stożkami utrzymy- 
wały stałą lub przynajmniej peryjodycznie 
ja ustalały, Umieszczenie samego łuku Vol- 
ty w przestrzeni pozbawionej tlenu nie na 
wielo się zdało, gdyż cząstaczki węgla, jak- 
kolwiek nie spalają się, to jednak z biegu- 
na na biegun lecą. Pierwszym regulatorem 
był regulstor wynaleziony około 40 lat te- 
mu przez Foneault'a i Duboscq'a. Za ich 
dobrym przykładem poszedł cały szereg in- 
nych wynalazców. Wszelkiego rodzaju kom- 
binacyje sprężyn, kół zębatych, ciężarków, 
przyrządów zegarowych, elektromagnesów 


it. dọ zastosowanie tu znalazły; i tem to 
właśnie urządzeniem regulatorów różnią się 
dziś między sobą różne systemy oświetlania 
za pomocą łuku Volty. Nie możemy tu wda- 
wać się nietylko w szczegółowy ich opis, 
lecz nawet w zasady, na jakich spoczywa 
ich urządzenie; wymienimy tylko kilka na- 
zwisk, których wynalazek szerszego na 
ostatniej wystawie nabrał rozgłosu. Repre- 
zentowane więc były regulatory: Foncault'a 
i Duboseq'a, Archereau, Gaiffe’a, Jaspar'a, 
Carrć, Chertemps'a, Rapiejowa, Brockie'go 
Gegulujący peryjodycznie co pół minuty), 
jerrin'a i innych. Szczególniej zwracały u- 
wagę lampy tego ostatniego systemu; światło 
ich zachwyeało wszystkich. Francuzi mają 
względem lamp tych i pewne moralne obo- 
wiązki, gdyż one to nżywanemi były da 
oświetlania robót oblężniczych i pozycyj 
nieprzyjacielskich podczas ostatniego oblę- 
żenia Paryża. Zwracały także powszechną 
uwagę lampy Lontin'a, Bertin'a i Mersan- 
nea, zastosowane przez Lyońskie Towa- 
rzystwo oświetlania elektrycznego do oświe- 
tlania Place du Carrousel; wreszcie wspo 
minaliśmy już dawniej o świetnej ilumina- 
cyi wschodów w gmachu Wielkiej Opery, 
podczas uroczystego przedstawienia. Ilumi- 
nacyja ta, jak wiemy, dokonaną została za 
pomocą 38-u lamp systemu Brush'a z Lon- 
dynu, umieszczonych na jednym obwodzie, 
długim około 3 silomotrów {vior3$). Zresztą 
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warszawskich, Mogłoby być inaczej, gdy- 
by wybory odbywały się nieprawidłowo... 
gdyby naprzykład sam pan korespondent, 
lub ktoś z jego przyjaciół rzucił do urny 
(alias hełmu) kilkadziesiąt kartek z nazwi- 
skiem swego kandydata. 

Jeżeli już pan korespondent zaznaczył aż 
kursiwą ubytek jednego członka honorowe- 
go ze stowarzyszeniu, to jakże mógł nie za- 
znaczyć dobrowolnego zrzeczenia się swych 
godności przez pp: Kańskiego, Goleńskiego i 
Hovodyńskiego. Wszakże losy straży sil- 
niej związane są z działalnością p. Kańskie- 
go, niż z ubytkiem jednego „zumożnego” 
członka, albo li też z ową tam munieypal- 
nością. Bprawozdawea, na wyborach obe- 
cny, nie mógł nie zauważyć takiego faktn. 
Dlaczego przemilezał o nim — to już jemu 
tylko wiadomo. 

Zachwycuć się wraz z korespondentem 
zapałem, jaki wywarł u nas obrazek dra- 
mautyczny: „Tylko za strażaka” wystawiony 
w tentize—nie będziemy. Jeśli był zapał. 
w wyWolony on był zbiegiem okoliczności: 
dniem wyborów, błyskiem hełmów, entu- 
zyjazmem dla dzielnej straży—ale nie samą 
sztuką. 

Zkąd tedy rodzą się na świat tacy korc- 
spondenci? Węgorze miały się tworzyć z 
błota, pieczarki z końskiej nierzw, 
wy sumorodzczy gatunek z czego ?... Czy 
nie z prywaty, pochlebstwa, zawiści, chę- 

i zmylonia opinii i — osłabienia później 
ych wyjść na jaw sprawiedliwych sg- 
Nam przynajmniej takiemi się zd 
autorskie zasady pana korespondenta, 


— Rada Nadzorcza straży ogniowej ochot- 
niczej w Radomsku uzyskała pozwolenie 
Władzy na 6 amatorskich przedstawień na 
dochód tejże straży, Pierwsze obędzie się 
prawdopodobnie w niedzielę d, 19 b. m. i 
składać się ma z 3 jodnonktowych komedyj: 
„Piliż 
„0iężka próba“, — Życzymy z serca jak 
najlepszego powodzenia, ze względu na nie- 
zmierną trudność, jaka zachodzi w tak ma- 
łom mieście w zebraniu potrzebnych fun 
duszów na opędzenie niezbędnych choóby 

otrzeb tal  pożytecznej instytucyi, jaką 
jest straż ogniowa. 


— Teatr. Przed tygodniem, t. j. w prze- 
szłą sobotę, odegrano 5-aktową komedyją 
z niemieckiego przez A. Laronge'a p. t. 
„Doktór Klaus”. Wszyscy prawie, bez wy- 
jotku artyści, grali bardzo dobrze, z zupeł- 
nem naszem zadowoleniem, — W niedzielę 


system Brush’a, stosowany przezeń do oświe- 
tlenia pewnej części londyńskiej City, da- 
wniej już zbierał laury. 

Wszystkie regulatory, nie wyłączając na- 
wet najlepszych z nich, do jakich należą 
niezawodnie regulatory Foncaulta i Sor- 
rin'a, mają pewne wady, które użycie ich 
czynią zbyt trudnem. Są one bardzo deli- 
katne i często się psują; od dłuższego uży- 
cia rozpalają się tak, iż co dwie lub trzy 
w, zmieniane być muszą, co wymaga 

wóch regulatorów do jednej lampy i cią- 
głej przytomnej usługi; wymagają pewnego 
specyjalnego obznajmienia się z ich mecha- 
mizmem i umiejętności poprawienia w razie 
nadwerężenia tegoż mechanizmu—zresztą są 
drogie, ciężkie i zajmują wiele miejsca. Oto 
przyczyny, dla których zawsze usiłowano 
uniknąć ich użycia; oto przyczyny, dla któ- 
rych dokonany przez p. Jabłoczkowa w r. 
1877, wynalazek tak zwanej świecy elektry- 
cznej tak radośnie był przyjęty i tak wiel- 
kiego nabrał rozgłosu. O tem jednak pó- 
źniej. Na tem miejscu zaiważyć nam je- 
Bzeze wypada, że rozmaite systemy. lump o 
luku Volty, ró ię między sobą nietyl. 
ko rozmaitością regulatorów. Ważną tu 
także rolę, szczególniej ze względu na przy- 
mioty światła, gra natura i wymiary sa- 
mych stożków węglowych, użytych jako ele- 
ktrody. Wiemy, że Davy używał węgli z 
drzewa miękkiego, rozpalonych poprzednio 


ja | miasta Piotrkowa. 


nka barhaty*, „„Podejrzana Osoba“ i |) 


powtórzono operetę F. Suppe'go p.t. „Bza- 
tan na ziemi”; — we wtorek zaś ujrzeliśmy 
p raz pierwszy „Wychowankę”, B-aktową 

omedyję z dzieł pośmiertnych Fredry. 
Brak miejsca nie pozwala nam bliżej roz- 
bierać starannej gry artystów, o ile że pu- 
bliczność nasza powinna bezpośrednio sta- 
raó się zapoznać z tem dziełem nieśmier- 
telnego komedyjopisarza. Tymczasem po- 
mimo wszelkich starań ze strony Dyrekcyi 
teatralnej, nie widzieliśmy ani razu sali za- 
pełnionej po brzegi. O! panie Puchniew- 
ski, u nas, dla pewnej części widzów, trze- 
ba być p. Teslem i produkować na scenie 
nie sztukę, ule.,, demt-monde, i to nie pary- 
ski, ale ten, co to wiesz... pośledniego g 
tunku. Wówczas sula bedzie pełna, i bę- 
dziesz miał prawdziwą burzę oklasków, 0- 
raz stuku parasoli, lasek, etc. 


— Repertuar teatru na ostatni tydzień po- 
bytu, W niedzielę „Życie Paryzkie” ope- 
rota Offenbacha, — We wtorek; „Ostatni 
wtorek czyli dyjabeł w konkursach” kome- 
dyjo-opera w -u aktach, — We czwartek, 
na benefis Michaliny Sosnowskiej „Różowe 
Domino” komedyja w 3-ch gktach pp. Dè- 
lucour i Henneqnin i „Nocy Świętojanskiej? 
akt 2-gi (z wiankamij; przedstawienie to 
zakończy krakowiak przy płonących sobót- 
kach. — W sobotę „Henryk Walezyjusz” 
dramat historyczny Al. Dumasa (ojos). 


— W sobotę, 18 b, m. w salach p. Skibiń- 
skiego odbędzie się bal na rzecz biednych 
Bilety nabywać można 
w obu księgarniach. 


— Obliczenia. Według obliczeń, dokona- 
nych przez jednogo z naszych współp 
wników, sąd okręgowy tutejszy miał w © 
gu ubiegłego roku dni czynnościowych, to 
jest takich, w których odbywało się przyj 
mowamie podań, wydawanie kopii, i kanto- 

A alarin BAA da Ad VORAS ADi- 
bliki, razem 265. Pozostąłe 100 dni w cią- 
gu roku, w których sąd dla osób pastron- 
nych był zamkniętym, dzielą się jak nastę: 
puje: niedziel 52, świąt uroczystych, koście|- 
nych, katolickich 18, dni galowych 8, świąt 
kościelnych prawosławnych i dni feryjnych 
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— Na utrzymanie szkół początkowych na 
wszystkie gminy miasta, rozłożono 4626 
rs, 70 kop; z kasy mi 


cel pobiera się 1590 rs.; razem na rok bie- 
żący wydatek ua szkółki początkowe miej- 
skie wynosić będzie rs. 6216 k. 70. 


— Koszta szpitalne coraz się zmniejszają, 
w skutek stopniowego całej tej sprawy u- 
porządkowania; nie tak dawno wydatki ro- 
czne na szpital za biednych wynosiły oko- 
ło 2,000 rs. rocznie; za ubiegły zaś rok mia- 
sto ma zapłacić tylko 566 ra. 46:/, kop. 
Składka je-twpisana nieco większa, a to z 
powodu, iż na mieszkańcach miasta czasowa 
ciąży utrzymanie w ochronce pewnego chro- 
nieznie chorego. 


— Brukowe miejskie decyzyją ministeryjuim, 
pozostawiono przy mieście i nadal, do czasu 
nowego uporządkowania gospodarstwa miej- 
skiogo, Odjęcie miastu tego. żródła, do- 
chodu byłoby dla kasy miejskiej“ wielką i 
niezapełnioną. szezerbą; stanowi ono bowiem 
parę tysięcy rubli sr. 


— Prośba do wszystkich pism peryjodycz- 
nych. (Art. nadesł.) —Liczba pism wzrasta, 
potrzeba czytania wzmaga się codziennie, 
pomimo tego, rzecz godna uwagi, panowie 
drukarze i wydawcy pism dotąd pomijają 
wzgląd, że do czytania potrzeba przede- 
wszystkiem oczu i, że czem więcej kto czy= 
ta, tem prędzej siłę wzroku osłahiu, n osła” 
bia głównie dlatego, że pomimo zwiąkszo- 
nej liczby pism i spotęgowanej potrzeby 
czytania, wyrazistość druku woal: się nie 
wzmaga; przeciwnie, coraz częściej wpro- 
wadza się w użycie druk drobny zwany 
petitem, gdy dziś i czytanie zwykłego gar- 
montu utrudza wzrok wieczorami, 


Otóż wiadomo, że można zdwoić wyra- 
zistość druku, nie zwiększając ani czcionek, 
ani objętości papieru: enły sekret w tem, 
żeby litery na czcionkach były znacznie 
grubsze, i. j. aby cienkie sztrychy były cał- 
kiem zarzucone, czyli. zamienione na gru- 
be, tak, aby cnły rysunek litery byl jedna- 
kowej grubości. 


Jestem przekonany, że gdyby pisma pe- 
ryjodyczne takie czcionki u siebie zustoso= 
wać zechcjały, wdzięczność wielu czytują - 
cych byłaby prawdziwą, i liczba ozytelni- 
ków niczawodnieby wzrosły w dość znne 
cznym nawet stosunku. To przekonanie 
moje opieram na własnom doświadezenia, 
mianowicie, iż sam w roku bieżącym zanie- 
chać musiałem prenumeruty dwóch wydn- 
wnictw jedynie dlatego, że dzięki drobnym 
ozcionków, czytanie wszystkich pre- 
numerowanych pism stało się niepodobnem. 
Przy obecnych warunkach druku, forsowne 
Czytanie dawaloby w przyszłości jedyny tyl- 
ko „widok? przedwczesnej ślepoty: a stra- 


i zagaszonych pod rtęcią, że następnie uży- 
wać zaczęto pałeczek koksowych, wykro- 
jonych z sadzy retort (Foncault); teraz zaś 
powszechnie używają się węgle wyrabiane 
w Paryżu w fabrykach pp. Gaudin lub 
Carré, Węgiel p. Gaudin jest produ- 
ktem spalenia ciał zawierających wiele czy- 
stego węgla; węgiel zaś p. Carré jest mie- 
szaniną pyłu koksowego, sudzy, syropu cu- 
krowego, co wszystko pó starannem zmie- 
leniu, urabia się na ciasto, ściska i przepa- 
la w zamkniętych naczyniach. 


Przyrządy odbijające i rozpraszające w 
przestrzeń światło elektryczne, z jednego, 
niemal matematycznego, wychodzące pun- 
ktu, a ztąd z wielu względów niedogodne, 
grają także ważną rolę w urządzeniu lamp. 
Palma pierwszeństwa należy się w tym 
wzglę: lampom pana Jaspar z Liège, w 


Belgii, Światło lampy Jaspar'a,w walcowatem 


dzenie. To samo powtórzyło się przy oświe- 


tleniu niewi bufetu Wielkiej Opery. Lam- 


pom Jaspara dostarczał światła generator 

ramme'a, poruszany motorem gazowym 0 
sile 8 koni. Regulator była także własnym 
wynalazkiem p. Jaspar. 

Że względu na stałość światła, natural- 
ność jego barw i rozproszenie, wspomnieć 
tu musimy o lampie zwanej lampą słoneczną 
(lampe-soleil), wystawionej przez pp. Clere i 
Bureau. Wynalazcy spożytkowali tu niezmier= 
nie wysoką temperaturę łuku Volty. W lam- 
pie ich, w tem miejscu, które łuk Volty 
przebiega, umieszczonym jest kawałek kre- 
dy, który, rozpaliwszy się do białości, wzma- 
cnis światło samego łuku i nadaje mu pe- 
wien odcień żółtawy, więcej zbliżający je 
do światła słonecznego. Jestto, jak wi 
my, połączenie tak zwanego światła Drum- 
monda z światlem Davy'ego. Stałość zysku- 
je tu na tem, że nawet w czasie chwilowe- 
osłibienia prądu, rozpalona kreda podtrzy- 
muje poprzednie natężenie światła czas jna- 
kis, dopóki regulator z pomocą nie pospie- 
szy. Galeryja obrazów oświetlona lampą 
sloneczny Clete'a i Bureau, nie traciła nie 
ze swych artystycznych efektów. 

(dc. n.) 
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cić wzrok, to bodaj czy nie lepiej stracić 
życie... *). J.Z 

1) Prośbę tę, bardzo racyjonsłną, należałoby wła- 
ściwie skierować do odlewni czcionek drukarskich i 
kkich właścicieli drukarń. O ileśmy bowiem zro- 
i, szanowny korespondent żąda zupełnej smia- 
ny używanych dotąd na całym świecie czcionek i za- 
stąpienia ich noweini, znacznie grubszemi, bez cien- 
kich sztychów, (Przyp. Red). 

— Z Częstochowy. Artykuł wstępny w 3 
6 „Tygodnia* o oświetlenfu gazem miasta 
Piotrkowa przez samo miasto, odczytałem z 
prawdziwem zajęciem i bodajby u nae po- 
dobny znalazł się inicyjator, a święcie wziął- 
bym w tem przedsiębiorstwie znaczny u- 
dział, Mnie z inicyjatywą podobną wystą- 
pić niewolno. Gdyby za to Piotrków po- 
dług rzuconego projektu postąpił, chętnie, 
lubo nietameczny mieszkaniec, do jakiejś 
części radbym należeć, 

Przy tej sposobności miło mi donieść 
Szanownemu Redaktorówi, że kulturtregeczy 
wystawiają w naszem mieście ogromną fa- 
brykę zapałek sedzkich, na którą zwożą 
już materyjały i której budowę z począt- 
kieiu wiosny rozpoczną, tak, aby w tym je- 
szcze roku wyrobem swym krajowi się 
przysłużyć, Nie wzmiankowałbym o tym 
fakcie, gdyby nie przekonanie, ża tu- 
tejszy krajowiec pragnący wystawić po- 
dobny zakład, zaroz by znalazł takich, 
coby wszelkiemi siłami starali się go od- 
wieść od pożytecznege przedsięwzięcia. 0o 
innego niemiec: temu wolno robić interesy 
i pieuiądze nasze do MEET 

u Gr. 

— Z Częstochowy. W czasie odbywania 
się maskarad i przedstawień scenicznych w 
tentrze naszym, obecną jest zawsze stri 
ogniowa ochotnicza, której celem jest: pi 
zwracać uwagę na bezpieczeństwo publi- 
czności. Na maskaradach kończącego się 
już karnawału, jest zawsze obecną deżurna 
część tejże, na galeryi, a na scenie za kuli- 
sami kilka strażaków, wraz ze swoim na- 
czelnikiem. Na jednej z ostatnich maska- 
rad byliśmy świadkami, jak jeden ze str 
ków, spełniając swoją powimność, zwróć 
uwagę kilku panów,aby byli łaskawi nie palić 
papierosów 1... nie rzucać niedogaszonych 
po kątach, co jest również wywieszone na 
obwieszczeniach drukowanych dla ogólnej 
wiadomości, —ci jednakże nie uważali za sto- 
sowne spełnić prośby rzeczonego członka 
straży ogniowej, a nawet jeden w niezbyt 
grzecznych słowach szorstko go oburknął; 
dopiero imverwencyja właściwej władzy po- 
łożyłu koniec nieporządkom. Toż samo dzie- 
je się od godziny 5 rano, gdy niezamasko- 
wani, w „dobrych humorach” uczestnicy 
maskarady kręcą się ujęci wirem tańca, 
palącymi się papierosami, pośród masek, 
krytych tarlatanami, tiulami i t. p. palnemi 
materyjami. 

Konice podobnym nadużyciom zapewne 
położy dopiero środa popielcowa; nie wadzi 
jednak zanotować faktu lekceważącego prze- 
pisy władzy i grożącego choćby tylko stra- 
chem i popłochem, bez których w przyszło- 
ści, bądź co bądź, obejść się możemy, 

A propos straży ogniowej: w mieście na- 
szem niestety jest mniemanie, że do straży o- 
gniowej, czynny biorącej współudział przy 
pożarach, winni należeć li tylko rzemieślni- 
cy i „plebs”, a inteligencyja zupełnie mie- 
szać Bię „w to” nie powinna, chyba tylko 
uczestniczyć w trzyrublowej składce, 

Dzięki jednak, że z podobnem zdaniem 
niewielu naliczyć możemy. Nasza straż 
ogniowa posiada przecież czynnych człon- 
ków i z oświeceńszej warstwy społeczeń- 
stwa, nie bojących się przeziębienia. Nie ka- 
dy potrafi dać sobie stoczyć serce brudnym 
egoizmem, nie mając wcale na celu dobra 
ogółu, a tylko jakąś dziwną pychę, nie da- 
jaca się niczem usprawiedliwić. 

Czyż mam jeszcze powtarzać to, €o kaž- 
dy w głębi serca czuć powinien, patrząc na 
niedolę bliźniego? Więc niosąc wspólnie po- 
moe nieszczęśliwym, mamy mieć na celu ja- 
kieś odróżnianie się wzajemne ? Ta bluza 


wlaśnie przynosi wam, dzielni strażacy, 
chlubę; dumni nią być powinniście, a nie 
zwracając uwagi na próźne gadaniny, za- 
wsze pamiętajcie, że: nie suknin człowieka, | 
ale człowiek i czyny jego suknię zdobią... 


— Towarzystwo opieki nad uwolnionemi 
z więzień. Ostatni numer Gazety Sądo- 
wej” (M 6) zawiera projekt takiego u nas 
towarzystwa, jakich zagranieą, szezególniej 
w Anglii, jest mnóstwo. „Gazeta Sądowa” 
uprasza o nadsyłanie wszelkich spo-trzeżeń 
pod tym względem do jej Redakcyi. Zwra- 
camy uwagę ludzi, którym dobro ogółu na 
sercu loży. na pomieniony projekt. Rzeczy- 
wiście strasznie pomyśleć, że niejeden z tych 
występnych ezłonków społeczeństwa, co od- 
siedzieli karę w murach więzienia, mógłby 
na dobrą zwrócić się drogę, gdyby znalazł 
natychmiastowo zarobek, gdyby oddulano 
oi. od niego pokusy złego towarzystwa, u- 
dzielono pomocy w chwilach nieszczęścia i 
zwątpienia. Pomoce taka możeby więcej za- 
sługiwała na poparcie naszej prasy i ogólu, 
aniżeli... wyprawa do Afryki, 

— Projekt zniesienia podatku skarbowego 
od przejazdu kolejami żelaznemi, ma być 
stanowczo zaniechany, jak mówią. 

— Wypadki w gubernii: 

Od à. li do 21 stycz, było 5 wypadków nagłej 
śmierci, znaleziono 1 martwe cislo; w tymże czasie 


spełniono dwa dziociobójstwa, jedno samobójstwo i 
dwa zabójstwa, 

— Listy od Redakcyi: 

— Pam Z. Gr. w 
teresowune się „Tygodniom” i duchowe usześtn 
w pracach rednkcyi, serdeczne składamy dzięki 

wy nasi czytelnicy chcieli tak prawdziwy 

gné pomiędzy sobą A nami, gdyby 
każdy ważniejszy nasz artykul wywoływał tuka wy- 
miang myśli jak z Panem, pismò nasze mogłoby co- 
ruz więcej interesować ogół, o co nam głównie cho- 
dui i czego zawsze z serca pragniemy. 

Panu K. J. w Piotrkowie, Takie artykuly jak na- 
destiny nam, prees Pana, drukujemy tylko za opłutą. 

—Panu F, Ss, w Piotrkowie, Nie odpowiadamy 
jak pam myślałeś, Artykulik zamieścimy i prosimy 
o pamięć 


+ W dniu 81 stycznia r. b 
chowie, 


tochotwie, Za ciągłe in- 


ten żelaznego charakteru, skromny i reli- | 
gliny, piastował ostatecznie godność prozy- 
dujączgo w Radzie Nadzorczej miejscowej 
straży ogn. ochotn., oraz był członkiem za- 
lu i gospodarzem Rosurscy obywatel- 
j, której dochody za jego starmniem tak 
wzrosły, iż mogła rok rocznie, oprócz rs. 
300 wpisów, ofiarowywanych przoz nią nie- 
zamożnym uczniom miejscowego progimna- 
zyjum, część jeszcze pewną swych fundu- 
szów, przeznaczać na wsparcie biednym. 
Powszechny szacunek i żal po zmarłym 
wyraziły się najlepiej w czasie niezmiernie 
tłumnej eksportacyi i pogrzebu. Długi, dłu- 
gi czas upłynie, zanim Ozęstochowianie za- 
pomną szlachetnej owej postaci zmarłego, 
przed którym każdy z nich głowę uchylał 
z uszanowaniem, tak jak teraz chyli ją pod 
smutku brzemieniem. 


Protestacyja. 


oz 


W numerze 2 „Tygodnia” piotrkowakie- 
go z r. by podał pan W. Z. krótką odpo: 
wiedź na zarzuty p. Edmunda Dylewskie- 
go, dotyczące restauracyi kościoła po-Do- 
minikańskiego w Piotrkowie. Odpowiedzi 
tej p. Redaktor „Tygodnia? nie podał do 
druku w całości, ala jedno opuścił, drugie 
po swojemu przerobił 1), zmieniając tym 
sposobem i myśl autora. Tak np. na zarzut 
p. Dylowskiego („Tydzień” M 52 z r. p.) 
że z kaplicy kościoła po-Dominikańskiego 
kilka pamiątek historycznych wyrzucono, 
p. Z. odpowiedział: „przy restauracyi ko- 
ścioła i kaplicy, pamiątek owych nie było 


1) Opuszczeń żadnych nie było; przeróbka tylko 


kilka, lecz dwie sztuki marmurów...” Sło- 
wa te w Redakcyi zmienione zostały tak: 
„przy restauracyi kaplicy, zamiast pamiątek, 
było zaledwie dwie sztuki marmurów...” Ta 
zmianą wyrażenia Redakcyja przedstawiła 
p. Z, jako nieuznającego tych marmurów 
za starożytne pamiątki; nadto okazała, że 
p. Z. tak się wyraża, jak nikt z piszących, 
kładąc przy sobie żle brzmiące wyrazy: „za- 
ledwie dwie”. Czy p. Redaktor tak postą- 
pił rozmyślnie, czy nierozmyślnie, zawsze 
jednak na szkodę autora odpowiedzi. 

Redukcyja, która ogłosiła w swem pi- 
śmie zarzuty, powinna dosłownie wydruko- 
wać i odpowiedź na nie; a jeśli co nie jest 
zgodne z jej przekonaniem, może to zamie= 
ścić w przypisku, podpisując go swoją ey- 
fra; inaczej, gdy z przeminą wyrażeń i 
sena takowych zmienia, ściąga na siebie po- 
dejrzenie o stronność, 

Drugi zarzut muszę uczynić Redakcyi 
„Tygodnia”, że mając pod bokiem kościo- 
ły, mogłaby kr znie ocenić nadesłane jej 
o nich artykuły, i fałszu za prawdę nie 
ogłasznć. Tak np. w X 50 z r. 1880 „Ty- 
dzień” podał błędną wiadomość, że w ko- 
ściele po-Dominikańskim w Piotrkowie, u- 
łożono moznikową posadzkę. Błąd ten do- 
stal się z „Tygodnia” i do innych pism war- 
szawskich, I nie dziwnego, bo któżby nie wie- 
rzył miejscowemu organowi prasy. W przy- 
złości nawet, jaki historyk lub aveheotog, 
opierając się na tem świadectwie, może ni- 
pisze; „W kościele po-Dominikańskim w 
Piotrkowie, byla niegdyś mozaikowa po- 
sudzka, której nietszanowano i nie zrestau- 
rowano umiejętnie, ale wyrzucono, zastępu- 
jac ja marmurową ułożoną w szachowni- 
cg”. 

Przypuścić to bar 
gdy wszystko na miejscu sprawdzić można, 
znajdują się pisarze, jak p, Dylewski, glo- 
szący światu karygodne fakty, których nikt 
nie popełnił. 


łatwo, skoro dzi 


. 


* 

Pan E. Dylewski napisał w „Tygodniu? 
(M 52 z r. Pels p kościele po- Dominikańe 
skim widzieliśmy niegdyś kilka pamiątek 
historycznych, które kaplicy Matki Boskiej 
poważniejszego nastroju dodawały; nie ro- 
zumiemy więc dlaczego i na jakiej zasadzie, 
przy restauracyi tejże kaplicy, wyrzucono 
je ztamtąd”, 

Dlnezego p. D. tak fakty przekręca? Prze- 
cież tego, co rzeczywiście było, nie wyrzu- 
cono, ale tylko przeniesiono na inne, stoso- 
wniejsze miejsce, A gdy prezydujący w ko- 
mitecie odpowiedział mu („Tydzień” X2 z 
r. b.), że przy restauracyi kaplicy nie było 
tam kilka pamiątek, lecz tylko dwie sztuki 
marmurów, on w swojej replice („Tydzień”? 
N 4 z r. b.) utrzymuje, że jedna była pły- 
tu, i że dopiero od p. Z. dowiaduje się, iż 
x niej zrobily się dwie (27, 

Wszystko to p, D. zasadza na swojej pa- 
mięci, która go fatalnie zawodzi i której sam 
niedowierza; a jednak na tej podstawie czy- 
ni komitetowi restauracyjnemu drugi, cię 
ki a fałszywy zarzut, w tych słowach: „je- 
śli nas pamięć nie myli, widzieliśmy też ọn- 
gi w kaplicy Bogarodziey—kilka portretów. 
dawnych polaków i tych dziś w niej nie 
znajdujemy”, Na takim to pewniku opar- 
. D., nie wahał się skarcić publicznie 
cych kościół, za ich barbarzyńskie 
czyny, w jego imaginacyi popełnione, 

„Jeśli nas pamięć nie myli»—mówi p. D. 
A jeśli myli?,.. Czy nie należało wstrzymać 
się z karceniem, a przekonać się wprzód, 
czy rzeczywiście pamięć nie myli? Wy- 
maga tego proste pojęcie sprawiedliwo- 
ści; a wszelka krytyka, jeżeli ma się mia- 
nować naukową i bezstronną, koniecznie 
sprawiedliwą być musi. 

Objąłem zarząd kościoła po-Dominikań- 
skiego jeszcze przed jego restauracyją i za- 
świadczyć mogę, że „portretów dawnych 
polaków? z kapktey tegoż kościoła nikt nie 
wyrzucał, bo ich tam nie było; zaświadczyć 


jedna, o której zaraz mowa. (Prryp. Red.) 


o tem mogą i inni świadkowie, którzy od 
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dawnych lut do tego kościoła na nabożeń- 
stwo uczęszczają 7). 

Ale to szczególnej uwagi godne, że cho- 
ciaż p. D., jak sam wyznaje, sąd swój o 
kościele po-Dominikańskim oparł na tej za- 
sadzie; jeśli nas pamięć nie myli, to jednak 
w swej repliee z podziwieniem mówi: „ani 
sądziłem, iżby mi błędne przedstawienie rze- 
czy można było zarzucić (!)7, Zaiste, nowy 
to sposód dochodzenia prawdy, wedle któ- 
rego i przypuszczenia mają być nieomylue. 

Kaplica Matki Boskiej w kościele po-Do- 
minikańskim niepodoba się p. E. Dyl., bo 
według jego zdania, „wynieśmy ztąd ołtarz, 
a niczem od zwykłej sali różnić się nie bę- 
dzie (?)" 

Przed restauracyją nie wyglądała jak sa- 
la, bo miała stare, zniszczone okna i krzy- 
we kraty, a teraz ma kraty i okna nowe— 
ozdobne. Był w kaplicy ogromny chór, 
wspierający się na nieznośnie krzywej ar- 
kadzie, na miejsce którego jest mały, przy 
boku nad wejściem, a przez zniesienie da- 
wnego, kaplica wygląda dłuższa, Posadzka 
w tej kaplicy składała się po części z mar- 
muru, piaskowca i cegły, a teraz jest w niej 
taka sama jak w całym kościele, z marmu- 
ru czarnego naprzemian z białym. Takie 
to zabytki starożytności poniszczył komitet 
restauracyjny, i wywołał niezadowolenie p. 
E. Dylewskiego. 

Również gniewa go to, 

yt, 


marmurowe 
„ pochodzące z b. Franciszkańskiego 


nich deptano, niszczono i zacierano napis, 
lecz pomieszezono je w ścianie kościelnej. 
Alo to już jego osobiste pojęcie o zachowy- 
waniu starożytnych pamiątek, 

Czego potrzeba, aby wymaganiom p. D. 
stało się zadość, wskazuje on w następnych 
słowach: „potrzeba, aby w skład komitetu 
restauracyjnego wchodziły nietylko osoby 
uprzywilejowane, lecz i ci, co znając się na 
rzeczy, posiadają pewne w danym kierun- 
ku wiadomości, którym nie obcą jest histo- 
vyja kraju i sztuki polskiej, Takich w m. 
Piotrkowie kilku się znajdzie.” „Nieodzow- 
nem także jest, aby posiedzenia komitetu 
odznaczały się jawnością, t. j. aby o orze- 
czeniach jego ogół za pośrednictwem miej- 
scowego organu, mógł być powiadamiany. 
Kościoły stanowią własność publiczną: za- 
rząd więć restauracyją takowych, nie może 
i nie powinien być uzurpowany tylko przez 
pewne kólka” *), 

Pan E. Dyl. chyba nie wie o tem, że re- 

stauracyją kościoła sposobem administracyj- 
nym, zwłaszcza tam, gdzie jest zasiłek skar- 
bowy, nie może kierować cały ogół, ale 
kilku członków, których pan Naczelnik gu- 
bernii zatwierdza, albo sam ich mianuje, jak 
to miało miejsce przy restauracyi kościoła 
po - Dominikańskiego, i ci są za wszystko 
odpowiedzialni przed władzą. 
„ Kiedyżby wreszcie komitet przyszedł do 
jakiogo ostatecznego postanowienia, gdyby 
musiał uwzględniać wszystkich mieszkań- 
ców życzenia, rady i projekty, skoro nawet 
spevyjaliści w architekturze, niekiedy na je- 
den i ten sam przedmiot mają niezgodne 
zapatrywania, jak to wykazuje recenzyja 
odczytu p. Martynowskiego, w „Gaz. War- 
szaw.” M 272 z r. p. 

Nie polegał jednakże komitet na swojem 
zdaniu, ale oprócz architekta z urzędu na- 
znaczonego, zasięgał rady i innych ludzi 
fachowych. Pan D., choć ironicznie, lecz 
w przenóśnem znaczeniu trafnie, nazwał 
komitet restauracyi po-Dominikańskiego ko- 
ścioła „osobami uprzywilejowanemi”: bo jak 
przywilej jest wyjątkiem od ogólnego pra- 
wa, tak dziś, pośród powszechnie panują- 
cego materyjalizmu, osoby, chętnie poświę- 
cające swe mienie i pracę podnoszeniu i o- 
zdabianiu świątyń Pańskich, należą do wy- 


.3) Do mich wlaśnie należy ten, który pisał o mo- 
zajkowej posadzce, (Przyp. Bed.). 

. 7) Tak jest. To, coszanowny oponent praytacza po- 
niżej na zbicie tej prawdy, nie wytrzymuje najmniej- 
stoj krytyki. (Przyp. Red.) 


EC: nie pozostawiono na ziemi, aby po | O 


jątków. Takich ludzi nie sarkazmem doty- 
kać, ale prawdziwie cenić i szanować nale- 
ży. Nie potrzebuje też komitet „hymnów 
pochwalnych* p, D., bo nie dla próżności, 
lecz dla wyższych celów swą pracę podej- 
muje, 

W kościele po-Dominikańskim, w bocznej 
nawie, (utworzonej z dawnego kurytarza 
klasztornego), było stare sklepienie, mające 
na sobie bardzo grube sztukateryje, tak 
zwanej przez specyjalistów „roboty toporo- 
wej”. Na sklepienie to, jak świadczą do- 
tąd żyjący świadkowie, skutkiem zniszcze- 
nia dachu, przez długi czas zaciekało; u że 
było zbudowane z lichego materyjału, dla- 
tego w niektórych miejscach już odpadły 
były owe sztukateryje. Należało więc przy 
restauracyi zbadać, czy całe sklepienie nie 
grozi ruiną. Wezwani biegli orzekli, że jest 
niebezpieczne; a przy rozebraniu go potwier- 
dziło się to zdanie, bo zupełnie rozsypało 
się w gruz. Ponieważ zaś w całym koście- 
le to jedno tylko sklepienie miało taką or- 
namentacyję, przeto na nowem dano już in- 
ną, odpowiednio do sklepienia w drugiej 
nawie. Pan Z., jako pobudkę do iany 
ornamentacyi na tem nowem sklepieniu po- 
dał i to, że historyja  po- Dominikańskiego 
kościoła, datuje początek tego sklepienia w 
r. 1878, i gdyby mu była doduna starożyt- 
na ornamentacyja, roboty toporowej, jaka 
była na sklepieniu poprzedniem, przedsta- 
wiałoby się o parę wieków dawniejszem. 
tem zdaniu, rzeczywiście krótko i niedo- 
syć jasno wyrażonem, mówi w swej repliee 
p. D., iż „wątpi nawet, czy p. Z. swe zda- 
nie rozumie, i że to pozostanie na zawsze 
zagadką nierozjaśnioną”, A jednak komen- 
tuje tę zagadkę i rozjaśnia po swojemu, w 
tych słowach: „nadanie tej kaplicy cechy 
starożytnej byłoby nierozsądkiem”. Czy p. 
Z. mówił tu o sklepieniu w kaplicy? Czy 
wyraził się w tych słowach, jak p. D. w u- 
sta jego kładzie? Czy godzi się swoje wła 
sne zdanie zamy endzysłowem i przed- 
stawiać jako cudze? Wszak miało być psi- 
ne ira ot studio...” Te wyr: łacińskie po- 
łożył p. D. na początku swej repliki, jako 
zapewnienie, że pisze bez gniewu i tenden- 
eyi, 

Że „sine studio”, to prawda, ale w tem 
znaczeniu, iż bez należytego studyjowaniu 
na miejscu, pisał na domysł fałszywe zn- 
rzuty. 

Wierzymy, że chciał pisać „sine ira” (bez 
gniewu), ale nie poczekał, aż go „ira” opu- 
ści, Z tego powodu krytyka jego pozba- 
wiona powagi, przeplatana drwinami z lu- 
dzi i z ich pracy, wszystko potępia, a ni- 
czego nie uczy, I gdyby nie potrzeba pro- 
testacyi przeciw fałszywym zarzutom, ni 
gdybyśmy na krytykę p. D. nie odpowia- 
dali Wykazawszy też prawdę należycie, 
dalszą polemikę z naszym antagonistą za 
bezeelową uważam, i takową zakońcezam. 
(s, Piekarz. 
kościołem po-Dominikańskim w Piotrkowie 


zarządzaj: 


Zgodność tej kopii z oryginałem podpissnym i za- 
chowanym poświadezamy dnia 21/2 1882 r. 


Ks. Piekare. W. Zaleski. 
Ed. Fr. Bożowski. K. Zmigrodzki. 


Przypisek Redakcji : 

Szanowny kapłan upoważnił nas do 
opuszczenia umieszczonego nad gwiazdka- 
mi, pierwszego ustępu niniejszej prote- 
stacyj, skierowanego wprost przeciw na- 
szej redakcyi. Nie korzystamy z tego po- 
zwolenia, nietyle w imię bezstronności, ile 
przez wzgląd na szacunek należny osobie 
piszącego, Ńmiemy tylko jedną z naszej 
strony dodać uwagę: nam się zdaje, że pan 
W. Z. dlatego, iż restauracyją kościoła za- 
jat się, od krytyki nie był i nie jest wolny, 
i, tak samo jak każdy inny, mógł i może 
się pomylić. Nie uważaliśmy, aby artykuł 
p. Dylewskiego obrażał pana W. Z, gdyż 
artykułów tchnących osobistą tendencyją 
zazwyczaj w tekacie pisma naszego nie po- 
mieszcząmy; uważamy bowiem, że wszelka 


drażliwość i prywata w publicznej dysku- 


syi ubliża tylko powadze piszących. — Naszych 
czytelników prosimy: 0 uważne, powtórne odczy- 
tanie wszystkich odnoszących się do tej kwestyć 
artykułów (w numerach „Tygodnia? 52 z ma 
z. i l-m z r. b., dopiski do pracy p. Dyle- 
wskiego p. t. „Dworek przy ulicy azien- 
nej”, — w X 2-m z r. b. artykulik „Nade- 
słane? p. W. Z. i w M 4m „Audiatur ek 
altera para” artykuł p. Dylewskiego). 

Pan Edmund jylewski powiedział : 
mnieodzownem jest, aby posiedzenia komitetu od= 
znaczały się jawnością, t. j. aby, o orzeczeniach 
jego, ogół, za pośrednictwem miejscowego orga- 
nu, mógł być powiadamiany”, Aczkolwiek 
prawda to nienowa, trzeba, aby nauczy- 
ły się jej na pamięć wszystkie nasze Komi- 
tety, Rady, Zarządy, ete. Gdyby naprzy- 
kład w swoim czasie komitet restauracyi 
kościoła po-Dominikańskiego, zdał publi- 
czny rachunek ze swych czynności, nie przy- 
szłoby obecnie do mimowolnych nieporozu- 
mień pomiędzy nim a panem E. Dylewskim, 
któremu, bądź co bądź, zawdzięczamy po- 
wyższe, acz spóźnione i ułamkowe tylko 
sprawozdanie tegoż komitetu. Lepiej wpraw- 
dzie późno, aniżeli nigdy ; na. przyszłość jed- 
nak, szanowne nasze Komitety, Rady i Zarzą- 
dy powinny przyjść do tego przekonania, ża 
tajemniczość ich posiedzeń jest, co najmniej, 
niewłaściwą i, ża wszelkie rezultaty narad, 
dotyczące apraw interesujących ogół, po- 
winny być temuż ogółowi komunikowanel.. 


Licytacyje w gubernii Piotrkowskiej, 


Wd 1 (13) kwiot, z Sądzie zjazdowym w 
Qzęstechowie na sprzoduż nieruchomości w osadzie 
Żarki od sumy 1500 ra. 

— W d 9 (21) lut, w mage m. Tomaszowa na 
sprzedaż 25 uk kortu, 

— W d. 23 lut. (7 mar) w urzędzie pow. Czę: 
stochowskiego na sprzedaż wywrotów i snszek w leń- 
nietwie_ Krzepickim 

— W à. 9 (21) lut, w urzędzie pow. Ozęstocho- 
chowśkiego na 4-leinią dzierzawę propinacyj w ma- 
jątku Kamień, od sumy rócnej 101 rs. 50 kop, 

— Tegoż dnia w urzędzie pow. Łaskiego na ta: 
kąż dziorżową w wójtostwie Tubośnia od roancj biie 
my 12 ma, 


Ceny zboża. 
Piotrków 14 lutego 1882 r. wtorek, 


Pszenica rs. 8,50— Żyto rs, 5,55. — 
4,20,— Owies rs. 3,00.— Groch rs; 5,40—5,70,— Ko- 
niczyna biała s. 50,00. — Koniczyna czerwona rs, 85,00. 
Rzopak rs, 8,00—Łubin rs, 4,00—450.— Kartofle re. 
1,05.— Gryka 3,60. 


Rozkład jazdy na kolei żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 


Jączmioń ra 


|Kuryjor Osobow | Pospie-| Robot, Miej sco- 
klassy | klnasy |szny kl|kl. tylko] wy Kl. 
do War- | qi rr rurirmirniirn| me [ró ly 
Szawy, 
Sosnowice 
wychod. [10,15 w.) 4,55 r. | 1,00 p. 


Granica, „, |10,80 w. 


1,15 p. 


Gzęstoch. 

przychod. |12,42 m. 3.27 p. 
Radomsk. | 1,56 m, 4,42 p. 
Piotrków. | 2,58 n. 5,45 p. 
Koluszki. | 4,11 r. 7,4 m. 
Skierniew, | 5,9 r. 7,59 w. 
Warszawa | 7,00 r. 9,50 w. 


z Warsza- 
ny. 
Warszawa 


wychodzi, | 9,00 w. 6,00 r. | 8,30 r. | 5,35 w. 
Skieniew. 

przych, |10,26 w. 1,36 r. |10,41 r. | 7,84 w. 
Koluszki. | — 8,51 r. |12,22 r. | 9,11 w. 
Piotrków. [12,31 n. 9,48 r. | 1,33 p. |10,15 w.) 
Radomsk. | 1,42 n. u r.| 5,19p.| — 
Częstoch. | 2,56 n. jig, p.| 4,86 p. 
Granica. 5,00 r. „| 2,25 p. | 7,45 w. 
Sosnowice | 4,50 r. | 9,30 w.| 2,38 p. | 7,40 w, 

Droga 


1,5 p| 540p.| 1,5 p. 


2,6 p.| 640p.| 2,5 p. 


Koluszki. 
wych. 3,5. p.| 7,25 w] 7,25 w.| 9,00 r. 
Łódź, 
przych, 4,5 p.| 8,25 w.| 0,25 w.|10,00 r. 


Pociągi robotniczo kursują: ka Waritawie. tylko 
we wtorki, czwartki i soboty; — ku Granicy i Sosno- 


weowi tylko w poniedziąłki, środy i piątki. 


MY DZ LYN 


(Bzy ZMS 
TRAN EYD ACSI $ 


TRAN RYBI LEKARSKI 


BEZ PRZYKREGO SMAKU 
ze świeżej wątroby „DORSZA“ 
Towarzystwa „LOFODEN* w Hamburgu 
it nalezy uveo Mapka L. F. F G. zwrócić należy uwagę 


na markę, na markę. 


~ Zalecany przez najznakomitszych lekarzy zagranicznych, między 
innomi przez prof. D-ra Freseninsa w Wiesbadenie, | prof. Schcttky'ego 
w Wrocławiu, | jako 


UUUYNUGGU 


stanowi eieez jasno-żóltą o słabym właściwym zapachu i łagodu 


ża Er Ni A- 
RESEGTTEUWEWAAA 
a 
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EGEESSSRAK 


©ulcier Mafinowany z Wa- 
bryk Rytwiany w głowach i kostkach, 
znany ze swej dobroci, otrzymał na hurtową sprze- 


S$, dż dla Kupców, Skład Win i Towa- | 
$ rów KKolonijalnych W. Zale- Q 
a | 


skiego w Piotrkowie. 

kład ten posiada także główny Sład Ou- 
kra Dobrzelińskiego i Hurto- 
wa sprzedaż Nafty najlepszej Amery- 


go środka, jako nie: 


Tamże żywa Sarun, odcho- 


& nnjczystzy ze wszystkich  tranów, lekar- | js kańskiej, w, 
O sia, jedyny, któy nio” snyiema w sobie, żadnoj  steacyny, pter. 60 aW | raj Biorącym wagonami odstępuje się znaczn: ra 
G e się w wysokim stopniu sttawnynm, nawot dla najsłabszych. żełądków. A POTECI „og stopuje sig Ja r 
O wanie tym po dokładnie zrobionej chemicznej malizie, pisze SA | (ej Dzat, (0—4) p 
[4 many u nas p. N: Milieog, magister nauk przycodzonych i chomik, w | (GE AE Z = LI a 
wiądeotwie swem z dnia 7 Stycznia 1881 r. to następuji D rar D fy XI 
ORO NANO D| AE O O 
& Pezosłana mi przez Pona w dniu 3 Stycznia r: b próba tranu zwy- 
uoby Dorsza, z napisem „Lofoden Ra rten Dampf- | j2%3732%882327237978| śdóni B 
Medicin - Tran sus frischer Dorschleber” i znakiem „Le F. F. P; i Sä RS Ae 3 e e laen h 
G.”, posiada w temperaturze -|- 17, 50 O. ciężar właściwy 0,9260 i b t aprhodak ZE. wymienio ga A 
| 


w 
4 


smaku wicszającą się z oteżem i nie działającą na barwnik lakmu- 
su. Siężony kwas siarczany, dodawany powolnie do tranu, zabarwia 
ten ostumi na kolor brunatno-czerwony, brzegi zaś płynu -przedstawiają 
krótki czas wyrażne fijoletowe zabarwienie 

W emperafurze 09 O. twan prawie nie zmienią piorwonoj prze- Sy 
aroczystości w — 160 O, wyraźnie mętnieje i dopiero w—179 ©. krzep- 
nie na masse gęstości masla, | 
4 Wstrząsnny z alkoholem, nie zabutwia go; w znaczn 
€ ściach tr 


7 

anu zmydlonych potażem i spopielonych przy użyciu zwykłych 

sposobów analitycznych postępowania, daje się wykryć jod, 

2: ż 0 ki 

Warszawa duia 7 stycznia 1841 r: 

(podp. N. Milicor, Magister nauk przyrodzinych). 

Tran ien jest do nabycia wyłącznie w apioce 

© Wiadysława KLIOKEEGO na gab. płolrkowską W 
Piotrkowie. (6—4) 


Moto. Dena miewa i doskonnie: D 
D 
AA AAA AAA AAA AA AAAA ACA LAS] 


go sposobu przygoiowania, t, j. wolny od obeych tłuszozów, p>] 

żywie 1 zanieczyszczeń mineraluyoh. 

p Mam honor niniejszetn podać do wiadomości JWW. i WW. Panów J 
z miasta Piotrkowa, że 


NA ŻĄDANIE 
wielu Panów Obywateli ż okolicy, x dniem 1 yin Marea olwier 


w domu W-go Zaleskiego przy ulicy Kaliskiej 


Magazyni pracownię IKrawiecką 


której roboty wykończone z najwiękssym gustem i elegancyją, według 
wzorów paryzkich, polecam względom Szanownej Publiczności, 
Z szacunkiem 


Jan Gawroński krawiec 


SEGOWZYW ZN WW ZW WZW 


(1) 


| 


GŁÓWNY SKŁAD 


(WEG NEWSKICI 


w Magazynach 


Bazylego Perłowa i Synów 
w Warszawie. 


Główny Magazyn Nowy Swiat N| 


1 
2. Róg Loszna i Rymarskiej X 10. 
3. Elektoralna XW 10, 

4. Dluga M 11, 

5. Marszalkowska NM 40. 

6. Twarda M 12 

T Na Pradze wom Sokolowskiego. 

Na funty 28 kop; na skrzynki 10 r. 
40 k, za pud, 

Biorącym na wagony odstepnje 
znaszny rabat 2 
dów i dworców 
się nie dólirza 

(R. 1 Fr 0707) 


się 
Za Uoslawę do zajaz- 
dróg żelnznych nie 


(3—1) 


Lekcyje 


POLSKIEGO JĘZYKA 


1 Literatury 
Wiadomość w redakcyi „ Tygodnia”. 


Środek nieomylny przeciwko 
wilgoci, 

Kantor Zakladu Sztukatorskiego at= 
zimierza Sommer, Nowogrodzka 
Nr. $ przyjmuje obstałanki na osusza- 
nie wilgotnych lokali i sprzedaje ma- 
sę izolacyjną do powyższego celu słu. 
jżącą, za pomocą której podług instrul 
cyl każdy wykonać może robotę na 
miejscu przy użycia dobrego mularza. 
(R. i Fr. 0571) (3—1) 


DYÓWZY SKURZAŁSKI 


ADWOKAT 


Sqdzie Okręgowym Piotrkowskim. 
yja_ drogi żelaznej  Warszawsko-W; 

deńskiej Piotrków dom Bestf: 
tera. 


| 


do sprzedania w Wyknie 

niezwykle nego 
Qwsa kanadyjskiego 
korcy 100 


Wiadomość na 


waga korea funt. 160, 


jw swym składzie - związków wana, 
Svych, dozwolone zostały na zasadiog)  Wisdowość u Szwajcara miejscowego 
Fozlnych praw handlu. ĘĘ męzkiego gimnizyjam, (8—2) 


4 APTEKA i 
ko 
3| 


WENDY : WIOROGÓRSKIEKO 


47. Krakowskie Przed- $ 


Potrzebny jest uczeń 


do zakładu felozet 
kowi 


cie Piotr- 


mieście 47. $ k Winiomość uiloa Kaliska (Potor- 
W WARSZA WIT. cj „dom W-go Ronthaleru, 
A o Fr 2) WŁ R. felczer, 
é Środek przeciwko katarowi: gg es 


p 


otrzebna jest nuiemka 
lub szwajcaria, ze majo- 
ści ka francuzkiego i mu- 
sycielkę. Adres 
i „Tygodnia?, 
(8—83) 


KORYZARYNA 6 


Cona pudelka kop 30. Bi 


P 


sy skladnó w Reda 


ję? 


easi 
(K, r e. 119) 
powoda zmiany mi 
cam się Szanownym 
ły swojowi względami, j 
laskawym, aby mt i nadał raczyły pole- 
eú wykonanie robót w za- 
kros ubiorów damskich woho:| 
dzących, a ja starać się będę najsumien- 
niej je wykonyw. 
Z glębokim szacunkiem 
K. Zielińska. s a A 
Ulica Pototakiska do "Winej" ME) „A SIOE pays 4 lat, kryl arag 


| | n „W: skiej, rs. 450. 
chaleckiej, tau gdzie cukiernia p. Ia-| gfjącz wierzeliowa biala, (5 lut 
chalewskiego, w podwórzu, na lewo, | 0 b 1 


(3-1) 


kanin, pole- 
panion tok 


ionas zaszoży-| 


Do nabycia 


w Milejowie u W-go Preiss. 
| 


| Mlockarula 
ra. 800, 


Ktoelkkarnia nowa, ośmiokonna, 
) 


stara, ośiokonna, 


vs. 


Mtockarnia 


nowa, ozterokonna, 
rs, 450, 


sztuk wołów po 3 lata każdy, 
po ts. 75. (3—2) 


Kradzież 


W nocy z dnia 15 na 16 lutego, tj. ze 
środy na czwartek, skradziono z 
domu p. Lidkiego zc stajni roe 
stego siwego konia /walacha lat 
7) wraz zbryczką. Ktoby odkrył 
powyższą kradzież, raczy się zgłosić ża 
stosownem wynagrodzeniem do wżmiań 


Gospodarz 


teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
posiadający rs, 5,000 kapitału, poszukuje 
posady administratora, lub rządcy wig- 
kszego majątku, 


kowanego właściciela domu, przy ulicy| Adres: W. W. poste rostante w Kiel. 
Moskiewskiej. > cach. (8—2) 
a—1) 
Do wydzierżawienia CAT 


budynek na fabrykę. kartoflanej mączki,| W S- Petersburgu 
w odległości jednej wiorsty od stacyi ko- 
lei żelaznej, w miejscowości nie mającej 


zbytu na kartofle, Warunki. przystępu 


(Bowsman Kouiomeaiaa M goma 


25 kaap. 7) 
ADWOKAT 
Marcelli |(Drogomir 


Dobra ziemskie do sprzedania na Litwie 

i Królestwie, Wiadomość Mazowiecka N 

4 mieszk, 6 u obrońcy: Mogilnicki 
(R. i Fx. 0240) 


losów w opra- 
skórek po rs. 3 i Tym 
ka Komansów i 
zuików w oprawie po 
Wiadomość w obu księ- 
(0—8) 


iega prawny Tow. Kred, 


gminny 2 wyborów, — załatwiam 
FR BROS amt pren. Wszelkie interesy sądowe, admis 
j drei ma  pariowlióros ddol Mnistuoyjue; włościańskie, roswodowe, 
* handlowe, przemysłowe i 4 p, We 

conversation et de har ~y i „Pur 
gue çaise  vondront wszystkich iustyłacyjaci w 


SuPerersburgu, Moskwie i innych mise 
stach Cesarstwa. 


bien. s'adresser ou bureau du journal Ty- 


(0—18) 


miejsen, przez Rokiciny., (3--1) 


dzień”, (0—20) {o—s67 
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DTYBZ IE Ń. * 8 

: NOWA OOO EIA 

AARAAARRARAARARARRARU 4 & Fabryka Konstrukcyi Zelaznych i Kotlarnia y 
ka & Inżynierów: 


Fabr 


gnetyczne, Eureki, czyli ol 
Wialnie do czyszczenia zb 

szyn. Eabryka posiadając ludzi 
takowe, 
zmaitych gatunków, 


kres młynarstwa wchodzące. Ceny o 


(R. i Fr. 8437) 
om zleceń Rolniczo- 
Handlowy Antoniego 
Chotkowskiego w Piotr- 
kowie, ma honor zawiadomić Sz 
nownych Ziemian że masiona drze 
leśnych, sprowadza tylko na obstalu- 
nek i proti o oferty w tym względzie 
przed dniem 14 lutego, nadmieniając, że 
w ten sposób czynione obstalunki, zos- 
ernie taniej dla kupującego wypadaj 
Wszelkie zań inne misiona okopo- 
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"7 arszawa, Praga Nr. 409 


Niniejszem mam honor zawiadomić osoby interesowane, że opróc: 
kamieni młyńskich, dostarcza wszystkie maszyny potrzebne do młynów 
Walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, Aparata ma- 
błuskścze do zboża; Trieury, 

czne i do ma- 


m i kaszek, Zarna 
ompeteninych, 
Na składzie znajduje się zawsze wielki wybór kamieni ro- 
świeża gaza s» 
pasy welniane i rzemienno, oraz w: 
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podej 


jerska w najlepszym gatunku, $ 
ie przedmioty i maszyny w za 
ile można najprzystępniejsze. 
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„RODZINA“: 


Zawiadamia Szanowng Publiczność, 
z dniem 20-m listop, zmienił Majstra, 
e nowoznnngażowanema pow dal- 

kierownictwo Fabryki, Zamówienia 


A. agung; w d. 23 sty 
na imię niżej podpisanegi 


RUDNICKIEGO i KUCZYŃSKIEGO 


© w Pruszkowie pod Warszawą St D, Ż. W. W.— 
Kantor i biuro w Warszawie Marszałkowska Nr. 75. 


Specyjalność: 1) Kotity parowe rozmaitych syste- 
mów z uwzględnieniem miejscowych potrzeb i warunków — 2) Re- 
zerwoary i Aparaty dla cukrowni, gorzelni, browarów i innych 
fabryk. — 3) Konstrukcyje żelazne jako to: mosty, wiązani: 
dachowe i inne. — 4) Przykory dla kolei żelaznych, La- 
„sze, podkładki nity, Sto, , ROSER fa PrE 
(R. i Fr. 0386) (3—2) 


ild 
Fabryka Machin, Narzędzi Rolniczych i Odlewnia 


przy zakładach górniczych 
RUDA. MA LENTIECIA.. 


Posiada znaczny zapas; Pługów ©ichockiego, Wrze- 
sińskich, Radełek do kartofli, Pielarek do buraków, 
oraz na obstalunek wykonywa młocarnie, kieraty, sieczkarnie, młynki, 
wialnie, siekacze, wozy i wogóle wszelkie narzędzia w zakres roli 
otwa wchodzą 
Machiny i narzędzia rolnicze mogą być brane na kredyt banko- 
Adres. Fabryka narzędzi rolniczych w Rudzie Malenieckiej 
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gdzie 1 stucyja pocztówn, 
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Dystylarnia Parowa 


podług najnowszego systemu, świeże. 
zbudowana, 


Markusa Braun 


Zginął rewers 


na eS. 120, wystawiony przez W-go 


nia 1882 roku, 
Łaskawy zna- 


wych itraw, stale jak lat poprzed- 
nich. W gatunkach wyborowych na skła- 


wszelkie i wypłaty, tylko nowo= 
jstrowi Szano-| 


lazca raczy odnieść takowy do domu Ie 


ka Głogowskiego przy ulicy Tobolskiej OBRA W 


dzie znajdować się będą. Obok zaś tego 
piękne gatunki ziarna do sies 
owsa, grochu, konic 
pinu., Sklad we właściwym 
siadać będzie. 


Majątek ziemski 


o 3 milo od Piotrkowa, z wolnej ręki, | 


|przyjętemu 
: [Wna Publiczność pi 


maé raczy, który 
na to piśmienne upoważnienie posiada. 
Poleca się przytem g wyrobami w 
skład Stolarstwa wchodzącomi, za któ- 
trwałość poręcza, (0—11) 
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owany ze stajnią i 
zajazde! na Bugaju w Radomsku, 


dom n 


i oddać za wynogrodzeniem rs, 5. 


Herszlikowi Głogowskiemu 
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otworzonej pracowni w m. 
Piostkowie, prey ulicy Garn- 


carskiej (Kuzańskiej), w do- 
u Piltrera, ji 


e, porgezając za terminowi 


Ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publi- 
czność, że sprzedaje wprost z fabryki 
ohol, spirytusy i stołową 
6dkę; słodkie wódki, li- 
kiery i araki, hurtowo i de- 
miarko- 
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zego nume- 
arkusz 


pod bardzo korzystnemi warunkami do 
nabycia, lub zamianę na kamienicą, Bliż- 
sza wiadomość u W-go Strebejki w m. 
Piotrkowie 2) 


dołącza się 
6-ty powieści przez Karola Deslyl 
p. t. „Przebaczenie, 


dokładne i gustowne wykończenie, 


( M. Kożuchowska. 


obok. przylegają place zajmujące mor- 
gów 5. Bliższe warinki u właściciel 
na miejscu, ) 
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Z BROMKU KAMFORY | 8 Su 
Doktora Clin (a Tiy i 
DP nasza M 
Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon. I p BE $ EJ 5) 
Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z Żronku kamfory używają sią m chorobach nenrorycy, þa Z „sp gP 
mgonwych, 10 dolegliwościach serencych i dróg odduchowych, 0.2, W następijycych_ przy padiościach: a Ż3 SgS SH 
asbinie, bezsenności, kaszlach nerwowych. spazmach, palyttacyach, kokluszach, epitepsyi, hysteryt, petwat- <q g $a 5 
syach, zawrotach głury, zaqłusseniu, yorgezkuch, migrenie, w chorobach pęcherza i drog wrynowych i nw uw CENE 
uspokojenie całego organizm. O © „3 SA gą 4, 
ależy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa- © 8 R gra np „A 
trzony, jest w markę fabryki, oraz podpis Glin et Qwi medalem nagrody Moutyon. þa HH 2-553 od za 
abywać można w Paryżu u Olin et O% ulica Rassyna Nr. 14. SERBA BS g- 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gumpt, Sotzołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno CHC 2 RE Bo. BS 
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Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau BO żę ść 
a c o 
Laureata Instytutu Francyi. 2 3 EEEE: EB gar 
m 8. o 
Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte cukrem. à = 8 sgag gË DRE 
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały BE OES 2o aipg 
stanowczą skuteczność pigułek żelaznych Rabateau w następujących słabościach: Alednicy, be: 3 “sfs EERE 
krwistości, w utratuch krui, w ogólnćj niemocy, wycieńczenia, w rekunwulescencyi, w słabościach dzieci [7] 5 i BE SON, EZ 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krui 3 RAEI 4E 3343 
pisaki żelazne Rabutoau nio czernią zębów, dają sio trawić najsłabszym osobom, nie [FH qisa SRE 55 A 
Andinas obótrakóyi. EEE 
E KERO za pomocą. pienie Rabutosu używane, jest bardzo oszczędna, stanowi szą DLCEBK 
ona bardzo mały wydatek dziennie. FEEL Ske g3 
Należy bę e się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- Fiads 35 sT PR 
znych doktora Rabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- F] EET Š CEES 
pisem Clin et Gie i medal nagrody Montyon. 2 te ES dz 
Nabywać można w Paryżu u Clin et Ole ulica Rassyna Nr. 14. l ż EJ sj 
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